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O Polsce
DOK. ZE STR. 21 » Owe po lac two jest
za ko rze nio ne w Pol sce od stu le ci.
Po czym moż na je roz po znać? Otóż
osob nik z tą ce chą jest skraj nie nie -
uf ny, we wszyst kim wę szy pod stęp.
Ce chu je go np. wy biór cza śle po ta
na ar gu men ty. Je że li za prze się
w swo im wi dze niu świa ta, na swo -
im sta no wi sku, to żad na lo gicz na ar -
gu men ta cja nie jest w sta nie go prze -
ko nać do zmia ny zda nia. Przy każ -
dej oka zji mu si udo wod nić in nym
swo ją waż ność. Nie mo że znieść fak -
tu, że ktoś (nie daj Bo że z je go naj -
bliż sze go oto cze nia) za ra bia wię cej
od nie go, a na wa ka cjach był w bar -
dziej eg zo tycz nym miej scu lub w ho -
te lu, któ ry miał wię cej gwiaz dek. Je -
go sym pa tię moż napo zy skać opo wia -
da jąc o swo ich po tknię ciach i nie -
szczę ściach. Wi dać wte dy, jak na twa -
rzy słu cha cza nie śmia ło po ja wia się
uśmiech, a w oczkach swoj ski blask.
On za wsze swo je wie (tej swoj skiej
wie dzy bro ni jak twier dzy – nie ugię -
cie i nie ubła ga nie), a przy tym oka -
zu je się za im pre gno wa ny na ra cjo -
nal ne my śle nie (w koń cu mo ja ra cja
jest „moj sza niż twoj sza”). Świat dzie -
li rów no, ten po dział jest kla row ny.
Gru bą li nią od dzie la tych, któ rzy są
z nim (zio ma li, swo ja ków, któ rych

„lu bi”, bo są więk szy mi nie udacz ni -
ka mi niż on sam), od tych, któ ry mi
gar dzi, po nie waż od nie śli suk ces.

Być mo że za gra nicz ne po dró że są
nie złym spo so bem na roz cień cze nie
te go swo iste go „ge nu po lac twa”.
Dla cze go w ta kiej Ame ry ce, kie dy
ktoś zro bi ka rie rę i za ro bi spo re pie -
nią dze, to po ka zu jąc je go dom mó -
wi się dziec ku: „Spójrz, tu miesz ka
czło wiek, któ ry cięż ką
pra cą i kon se kwen cją
od niósł suk ces. Je że li
bę dziesz po stę po wał
jak on, ty rów nież od -
nie siesz suk ces. Weź
z nie go przy kład”.
U nas w po dob nej sy -
tu acji mó wi się dzie -
ciom: „Patrz, tu miesz -
ka ta men da, co się na -
kra dła”. I na plu je się
z od ra zą na jej płot.
Zgod nie z lo gi ką, że
pierw szy mi lion trze -
ba ukraść.

Kie dy Po lak za ku pi dział kę, to naj -
pierw bu du je płot, że by się od gro -
dzić od in nych. Ide ałem jest kil ku -
me tro wy z za sie ka mi. Sam jed nak
bę dzie ży wo za in te re so wa ny ży ciem
in nych na je go uli cy. Pa mię ta my ob -
raz ki sprzed lat, kie dy wi dy wa li śmy
bab cie wy kła da ją ce na pa ra pe tach
po dusz ki i z tej po zy cji ob ser wu ją -
ce ży cie miesz kań ców – że by wie -
dzieć, kto ko go od wie dził i mieć te -
ma ty do roz mów z in ny mi. Czy jeś
ży cie prze cież jest za wsze cie kaw -
sze niż wła sne.

Do na szych cech na ro do wych
moż na za li czyć w mniej szym lub
więk szym na tę że niu rów nież m.in.:
– za zdrość (bo on ma lep szą bry kę

niż ja… pew nie ma więk sze go),
– za wiść (bo on ma lep szą bry kę niż

ja… mu si mieć więk sze go i jesz -
cze bu ja się z młod szą la ską),

– pe sy mizm (bo pa da, bo zi mą jest
zim no… bo się prze cież nie uda;
dla cze go ma się udać, sko ro mo -
że się udać al bo nie, a przy tym ra -
chun ku praw do po do bień -
stwa50/50 wia do mo, że się nie uda),

– kit, ściem nia nie, zwłasz cza kie dy
sy tu acja zu peł nie te go nie wy ma -

ga (wca le mu nie mó wi łem, no mo -
że jed nak, ale prze cież nie masz
do wo dów),

– „fi go fa go, co to nie ja” (ja nie prze -
kro czę pręd ko ści o 80 km/h?, ze
mną się nie na pi jesz k…a?, ja nie
na pio rę tych dre sów? Na Pra dze
se po ra dzi łem, na Bro okly nie se
nie po ra dzę?),

– cwa niac two, że by prze krę cić „fra -
je ra” (sko ro jest mniej ob rot -
ny – to trze ba go od ra zu prze krę -
cić na ka sę; przy pad ki np. war -
szaw skich tak sów ka rzy),

– ego izm (mo je jest naj moj sze i tyl -
ko to się li czy),

– „kom bi na to ry ka wyż sza” (prze cież
tu moż na wy wier cić otwór, do dać
śrub kę, ja koś to bę dzie się trzy mać),

– „ży cio wa le wo ręcz ność” lub „nie -
peł no spryt ność” (ja mam coś zro -
bić? To pań stwo ma mi dać jeść,
za pew nić miesz ka nie, opie kę me -
dycz ną, wy kształ ce nie i naj le piej
do bre wcza sy naTe ne ry fie, od bie -
dy w Gre cji),

– szpan, lans (mo ja be em ka jest naj -
lep szą fu rą w ca łej wsi, alu mi nio -
we fel gi lśnią się jak czwo ro no -
go wi klej no ty),

– le ni stwo (czy się stoi, czy się le -
ży),

– o łat ce zło dzie ja nie wspo mi na -
jąc – w nią aku rat nie wie rzę, nie
na ta ką ska lę jak kie dyś, rze ko mo
wszyst ko do rąk się klei,

– pi jań stwo (chy ba tyl ko Ru skie wię -
cej ło ją, resz ta glo bu pa da na gle -
bę!!!),

– ra sizm (nie daj Bo że, że by mi cór -
ka z czar nym, Pol ska dla Po la ków,
zie mia dla ziem nia ków).

Aosła wio na ro dzin -
ność? Ja sne. Zwłasz -
cza wi dać to po „mi -
ło ści” te ścio wych
do zię ciów. Prak tycz -
nie da rzy zię cia le piej
lub go rzej skry wa ną
nie chę cią nasa mą wia -
do mość, że się po ja wił
w or bi cie có ry, a kie -
dy przy cho dzi cza sa -
mi do po dzia łu ma jąt -
ku, to tak jak by wy bu -
cha ła co naj mniej woj -
na nu kle ar na. Je że li
cho dzi o licz bę roz wo -

dów – Pol ska wie dzie nie chlub ny
prym w UE. Je że li cho dzi o licz bę
bi ja tyk ro dzin nych – dzier ży my moc -
ne i nie za gro żo ne miej sce na po dium.
Ro dzin ność? Tak. Po zo sta ło po niej
je dy nie ja kieś mgli ste wspo mnie nie.
Ha. Ta li sta nie wy czer pu je te ma tu.
Do ty ka za le d wie kil ku pro cent…

Wy mie nio ne ce chy są cha rak te -
ry stycz ne dla na sze go na ro du i na -
praw dę ist nie ją, więc – mo im zda -
niem – po win ni śmy przy jąć je
do wia do mo ści. Miesz ka niec znad
Wi sły nie ro zu mie sa ty ry. Wszyst -
ko bie rze do sie bie, jak że ła two go
ura zić. Nie po tra fi my się z sie bie
śmiać. Ma my z tym pro blem. Mo że
jest to pra przy czy na wszyst kie go.
Brak dy stan su do sie bie i na pew no
nie umie jęt ność roz mo wy. Pro ble my
w ko mu ni ka cji. Roz mo wa, zwłasz -
cza z kimś no wo po zna nym, to stą -
pa nie po nie pew nym grun cie. Ma -
my też za ko do wa ną nie umie jęt ność
dzia ła nia ze spo ło we go. Współ dzia -
ła nie w gru pie wy cho dzi zwy kle bez -
na dziej nie, a pra przy czy ną pra wie
wszyst kich nie szczęść jest nie umie -
jęt ność pro wa dze nia dia lo gu.

CD za ty dzień

Dlaczego tak warczymy
na siebie? Dlaczego sąsiad
sąsiadowi najczęściej jest

wilkiem? Jakże łatwo
przekonać się o tym zwłaszcza

poza granicami kraju.


